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Ostatnie podryg® niemieckie.
Rozbicie w.sca polskiego w Bytomiu. —■ Polacy nh pozwalali się 

sterroryzować. — Okołcf 20 okaleczonych.
Byłam, 7. marca.

Jak juz donosiliśmy, piątkowy wiec w „Strzelnicy“, 
arZądzceiy przez niemieckie partye polityczne i ofgani- 
zacye zawodowe, nie udał się zupeftiie. Polacy opano­
wali zebranie, poczem Niemcy, zupełnie w spokoju, 
bez jakiekolwiek napaści ze strony polskiej, mogli się 
rozejść do domów.

Nie podobało się to Niemcom i dlatego postano­
wili się zemścić na Polakach. Najstosowmejszą okazy? 
do odwetu był dia nich wczorajszy wiec „Óberscblesi- 
Bche Volkspartei“, który się odbył w godzinach przed­
południ >wych na sali dorait koncertowego. Otóż na 
ten wiec spiowadzili Niemcy ode ział zawodowych 
„stos ruplerów“, który się rozmieścił po wszystkich 
kątach sali. Sala by ta przepełniona; zebrało się wiele 
ludności polskiej i członków „Oberschlesische Volks- 
nartei“.

Krótko po godzinie %11 nastąpiło zagajenie zebra 
ma, poczem wstąpił na mównicę mówca programowy. 
Zaledwie kdka słów powiedział, rozległ się na sah 
gwizd i w tej chwili rzuciła się banda niemieckich stos- 
truolerćw na wiecowników, bijąc ich w sposób nie­
ludzki Krzesłami i odłamkami połamanych sprzętów. 
Na sali powstał nieopisany zamęt, wszystko parło się 
do drzwi, aby ujść napaści ze strony niemieckiej.

Kilku odważniejszych przeciwstawiło się bojowcom 
niemieckim, to też wywiązała się zacięta walka, w któ- 
lej ulegli Niemcy. Wielu z nich poczuto na swoich 
głowach spracowane aronie robotnika polskiego i te­
raz w lecznicy rozważać mogą swój czyn „bohaterski“, 
jak twierdzą, około 20 Niemców odniosło bądżio po­
ważniejsze, tądżto lżelsze okaleczenia. Oczywiście nie 
obyło się i po narzei stronie bez ofiar, lecz liczba o- 
kaleczonych wiecowników jest stosunkowo nikłą, choć 
.»ojowcy niemieccy naprzemian uderzali na nich krze­
słami, rzucając je nawet na głowy ze sali na dół się 
pchających. Na miejscu zajścia zjawił się niezwłocznie 
kontroler powiatowy, który spow-)dował przybycie od­
działu żołnierzy francuskich, aby zapooiedz napaściom 
na ołicy.

Tymczasem zajście zwabiło wielu ciekawych przed 
•łom koncertowy, między mnymi także wieli Niemców. 
Ostatni, przeważcie uczniowie gimnazyum i innych 
tzfcćl wyższych, sformowali pochod, który ruszył uli­
cami miasta przed siedzibę Polskiego Komisaryatu Ple­
biscytowego, hotel Łomnica przy ulicy Gliwickiej. U- 
ezestnicy śpiewali po drodze prowokujące pieśni. Przy­
byli przed gmach Komisaryatu w zamiarze przypu­
szczenia szturmu do wnętrza Sztuczka niemiecka atoli 
aie udała si;, dz.ęki czujności personału Komisaryatu. 
Następnie demonstranci zostali rozpędzeni przez od­
dział Francurow. Pozatem obyło się bez poważniei- 
tzegc wypadku, a drugi wice polski w „S.rzelmcy , 
w którym brały udział tysiączne rzesze Rodaków na­
szych mógł się odbyć bez przeszkód.

Taki był przebieg zajść wczora-szych. Dla uzupeł­
nienia powyższego sprawozdania dodajemy: Rozbicie 
wieca polskiego i napad na wiecowników przez bo­
jowców niemieckich były z góry planowo przyjmowa­
ne. Wielką rolę w tych przygotowaniach musiał ode­
grać niermteki Komisaryat Plebiscytowy, bo cało uszli 
bojowcy się szczycili, że czeka ich suta nagroda, bo 
aż po 3 t\siące marek* za czyn tak „bohaterski“. Tu 
Viedzysoju. niczej Komisy i należałoby wglądnąć do 
czynności i iŁiuieckiego Komisaryatu Pleh scytowego i 
pclozyc kres jego obrzydliwej robocie. Nictyiko pod- 
romisaryat bytomski jest zaangażowany w napadzie 
wczor? szym, ale także sam komisarz dr. Urbanek, 
itorj jio z«jśdu pojawił Się na widowni, aby odbyć 
loctrolę nad działalność^ swej «nnii bojowej.

Dalej niemieckim urzędnikom policyi plebiscytowej 
*»e mwżeayi zapszagteić zarzutu jpertyiności. Zmuasi

‘owić napastników, uważała za konieczność rozpędza­
nia wiecowników, odgrażając się im białą bron ą i 
traktowaniem wyzwiskami jak „polnische bchwemc“, 
i t. p. Swiadk.em t?k;di wypadków był sam kontroler 
powiat' wy, który niezwłocznie nakazał aresztowanie 
jednego ťkiego „bohatera" w mundurze.

Me monta także pominąć znamiennego faktu, który 
dowodzi, jalde żywioły się znajdują wśróo policyi 
miejskiej. Otóż wćród bojowców niemieckich zauwa­
żono ůwóch policyantów bytomskich, którzy ubrani 
po cywilnemu, pastwili się w zwierzęcy sposób nad 
wiecownikami. Mieszczaństwo pclskie ma prawo żą­
dać, aby urzędnicy policyjni pilnowali porządku pu­
blicznego a nie uprawiali rozboju. Spodziewamy się, 
że magistrat pociągnie krw ożerczych urzędników do 
odpowiedzialności i że nie m.nie ich zasłużona kara.

Natomiast na pełne uznanie zasługuje wojsko fran 
cu?kie, już dlatego, że tak szybko było na pozycyi, a 
potem dlatego, że energiczncm swem pompowaniem 
uniemożliwiło dalcze zajścia, może smutniejsze w skut­
kach. niż w domu koncertowym.

Zajścia wczorajsze udowodniły znowu, że Niem­
com aż zbyt bardzo zależy na zawojiwaniu spokojnej 
ludności polskiej. Jeżeli się teraz uniewinniają odwe­
tem za nieudany wiec piątkowy, to jestto twierdzenie 
wykrętne. Do napadu na wiecowników polskich me 
mieli powodu, gdyż w „Strzelnicy“ nie spadł Niemcom 
ani włos z głowy.

W każdym razie wczorajsza robota niemiecka nie 
może pozostać bez odpowieazi. Nie myślimy iść z roz 
bojami niemieckimi w zapasy, gdyż uwłaczałoby to na­
szej czci i honorowi. Natomiast w dniu 20. marca da­
my im należytą odpowiedź. Kartką w ręce — za Pol­
ską pokażemy im, ze ziemia górnośląska nie jest przy­
tuliskiem dla przybłędów niemieckich, rozbojów i wszel­
kiego innego szelmostwa. Górny Śląsk był, jest i bę­
dzie polskim — o tem niech Niemcy nigdy nie zapo­
minają.

Ostatecznie zajścia wczorajsze powinny otworzyć 
oczy wszystkim tym, którzy dotąd jeszcze patrzeli je- 
dntin okiem w stronę Berlina. Maltretowanie Polaków 
u dniu wcj ora -zym to początek martyrologu, jaką mu­
siałby Dolski Górny Śląsk przechodzić, gdyby pozostał 
przy I emczech. Nastałyby wtenczas u nas stosunki, 
jakie panują na Warmii, Kaszubach i Wychództwie 
Póki jeszcae c ;rs trzeba działać, gdyż po plebiscycie 
będzie już zapożno.

TELEGRAMY.
Górny Siąsk dla Górnoślązaków.

S^modzielnošé górnośląskiego górnictwa, prze­
mytu, han&u i ręrccdz e a w polskim województwie 
Śląskiem. W województwie Śląskiem będą tylko 

Górnoślązacy urzędnikami.
Warszawa. (Pat.) Dnia o. marca komisya kon­

stytucyjna pod przewodnictwem posła Pubanowicza 
uchwaliła nowelę do ustawy konstytucyjnej z dnia 
15. linea 1Q20, zawierającej statut organiczny woje­
wództwa górnośląskiego, Nowela ta będzie uzupełnie­
niem ustawy konstytucyjnej z dnia 15. lipca 1920 i ma 
na celu uwzględnienie stosunków w województwie Ślą­
skiem. Prcekt noweli brzmi:

Artykuł 1. Ustawę konstytucyjną z dnia 15. lipa 
1920 r., zawierane® statut organiczny województwa 
śląskiego, uzupełnia się w sposób następujący;

a) Pc artykule 8 unies teza się następujący artykuł 
3a: Wszelkie zmiany ustaw dotyczących górnictwa, 
przemysłu, handlu i rękodzieła obowi^uiących w wo 
jewództwui Śląskiem w diuu przejęci* O śląska przez 
Pofekfc. «war — afepić tylko z* Hąakif^o.

b' Artykuł 33 otrzymuje następujący ustęp: Urze 
dnicy państwowi, urzędujący w wcjewv. dztwie Śląskiem 
powinni w zasadzie pochodzić z województwa sląsli 
go. Przy obsadzaniu urzędjw administracyi państw» 
wej na obszaizc województwa śląskiego mają pie. 
wszeńełwo orzy równych kwaliiik icyach urzędnicy, pu 
chodzący z województwa śląskiego; zatrudnieni w ad 
ministracyi państwowej lub w przedsiębiorstwach pan 
stwowych w województwie Śląskiem mogą być przt 
niesieni do innych dzielnic Rzeczypospolitej Polsku 
wL>rew swej woli tylko wtenczas, jeżeli wymaga tego 
koniecznie ich wyszkolą ie lub wydoskonalenie albc 
przeważający interes slużty państwowej.

Artykuł 2. Ustawy zmieniające niniejszą ustawę 
konstytucyjną wymagać będą zgody sejmu śląskiego.

Artykuł 3. Wykonanie tejże ustawy zależy od pre 
zydenta ministrów.

Powrót generała Le RonÔ’a.
Bytom. (Pat.) General Lerond wrócił w sobo r 

do Opola. Prasa memieika, która tłustym drukiem do­
nosiła, że generał Lercno nie wróci już więcej na G 
Śląsk, dozralá i tym razem sromotnego zawodu w 

swoich pragnieniach, kture niezawodnie podyktowały 
jej ową wiadomość. Dowiadujemy się, że pomimo pry 
watnejo charaljcru podróży generała Leionda do Pa­
ryża, rząd francuski skorzystał z tej sposobności, aby 
mu wyrazić swoje zaufanie i uznanie. Na kre tko przed 
wyjazoem gen. Leronua z Paryża, został on powołany 
do p-ezydenta republiki francuskiej Milleranda, który 
odbył z nim dłuższą kcnferencyę i oznajmił mu, że 
rząd francuski w uznaniu świetnych zasług generała 
Leronda postanowił nadać mu stopień dowódcy kor­
pusu
niemiecka bojówka napadła na więzienie w 
Koźiu i u” o r Ja !7 więźniów niemiecki*.

Bytom. (Pat.) Niebywały fakt bezczelności pru­
skiej zaszedł w nocy z piątku na sobotę na G. Śląsku. 
Bojówka niemiecka, która jak stwierdzono, składała się 
z żołnierzy niemieckich, w przebraniu cywilnem, nak* 
żących do armii niemieckiej, rozlokowanej wzdłuż gra­
nicy gómośląsko-niemieckiej, napadła na więzienie w 
Koźlu i uwolniła 17 więźniów niemiecldch, skazanych 
przez specyalny sąd koalicyjny. Bojówka zajechała 
przed więzienie autem dężarowem i przy pomocy nie­
mieckich członków policyi plebiscytowej oraz funkryo- 
nary uszy więzienia dokonała oswobodzenia więźniów 
i wywiozła ich zaraz do Niemiec.

Zajście to jest niesłychanej wagi zwłaszcza teraz w 
przededniu plebiscytu. Olbrzymie składy broni i amu- 
nicyi, znalezione po 1. lutego u Niemców, stwierdzone 
grupowanie wojsk regularnych i nieregularnych wzdłuż 
granicy poznańslo-gorfiośląskiej, wreszcie ostatnie po­
wyższe zajście w Koźlu, którego nie można nazwać 
inaczej, jak wyzwaniem, rzuconem entende, kt< rej 
przedstawicielem be fnośrednim na G Śląsku jest Mię­
dzysojusznicza Kcimsya, dowodzą, że dla rządu nie­
mieckiego traktat wersalski nie ma poważnego zna­
czenia.

Komisya Międzysojusznicza, jak się dowiadujemy, 
wystosowała do pn-edstawidela rządu i leoueckiego w 
Opolu cetrj* protest i zawiadomiła o tym -'iesłychanym 
fakrie rządy aliantów. Należy się spodziewać, że en- 
tenta oceni należyde tę prowokacyę niemiecką i zarzą-i 
dzi potrzebne środki zaradcze. Niewątpliwie i rząd 
polski zajmie w tej sprawie energiczne stanowisko.
Aresi owanie 2 magnatów górnośląski*.

Strzelce, 7. ma-ca. Aresztowanie hrabieg* 
Słradiwitza i szlaehdca Schąlschy nastąpiło z powo­
dów bardzo obciążających. Znaleziono u nich skład 
broni i udowodniono im tt ciał w tajnej organizacyi 
wojokowej „Orgesch“.

Nieszczęście w kopalni.
Król. Huta, 7. marca. W sobotę wieczorem 

około godziny 11-tej powstai pożar na wscbulmem 
polu kopalni „Król“. Dotąd wydobyło 15 lekko okale­
czonych i 5 zabitych. Dałw - prace lAUskocwr f w 
nebiym biogn.



Niemcy uświadamiają sobie, że Górny Śląsk 
dla nich jest stracony, że losy jego przesądzone, 
że serce olbrzymiej większości ludności górnoślą­
skiej złączone jest już nierozerwalnymi więzami 
z Macierzą Polską.

Przyznają się do lego iuż publicznie w swoich 
pismach. 1 tak »Ostdeutsche Morgenpjst« w nu­
merze z dnia 3-go marca r. b. wyraźnie się pyta: 
»Któż na Górnym Śląsku zechce leszcze głos od­
dać z? Niemcami? Kim są dzisiaj Niemcy, to okre­
śla najlepiej drugi wszechnicmiecki organ »Qber- 
scfrlesisciiC Vclksstimme« w numerze z dnia 3-go 
marci r. b., p:sząc: »Niech sobie Aljanci żądają
tego lub .owego, niech żądają wszystkiego, w je­
dnym i drugim wypadku Niemcy są bankrutami 
i »pleite«. Niemcom wszystko już lest jeono«.

Czyż na Górnym Śląsku znajdzie się chociaż­
by jeden Górnoślązak o zdrowych zmysłach, któ­
ryby chciał związać swoje i swoich dzieci bankru­
tem i »pleite«? My Górnoślązacy chcemv żyć i 
pracować, ale pracować na siebie a niena to, aby 
■płacie miliard'v długów zbankrutowanego państwa 
niemieckiego. Dlatego też wszyscy oddamy swe 
głosy za Polską.

Niemcy czują, że Górny Śląsk przegrali. Po 
wszystkich miastach osiedli między nami obcy 
z Niemiec przybysze wyprzedają się. banki nie­
mieckie wrywożą już swoie kapitały z Górnego Ślą­
ska, hakatystyczni urzędmcv niemieccy staraią cię 
iuż o mieszkania i o posady w Niemczech, a wiel­
ka ich część rodziny swoje już tam powysyłała. 
Handlowe dnny niemieckie ive chcą tuż załatwiać 
interesów z tutejszymi kupcami, a pisma niemiec­
kie są pełne ogłoszeń, ofiarujących tutejszym 
Niemocrr. w7ilc, kamienice, gospodarstwa i ma­
jtki w Niemczech.

Rozpoczyna się w kraju naszym wielka wy­
przedaż meîniecka i dziejów v odwrót prusaotwa 
* Górnego Śląsku.

POLITYKA.
6ÓENY ŚLĄSK.

Osia lui!
Opole, 7. marca. Międzysojusznicza Komiiya 

wydai ła ostatniego niemieckiego nie Górnoślązaka, 
wchodzącego w skład sztabu tutejszego oddziału poli- 
eyi plebiscytowej, kapitana Zalewskiego. Niemieckie 
gazdy donoszą, że usunięto ostatni filar niemczyzny.
Rozporządz3tiie dotyczące utrzymania po­

rządku w okresie głosowania.
Opole, 7. marca. Międzysojusznicza Komisya 

wydała nowe rozporządzenie dotyczące utrzymania pu­
blicznego porządku w ckresie głosowania. Rozpo- 
rządzenie to zaczyna zobowiązywać 
dnia 9. marca ogodz. Srano Wszelka poli­
tyczna agitaCyi je^t zakazana. Zakazane są zebrania, 
Docho' y, publiczne demonstracye, wywieszanie chorą­
gwi, wystawa jakich bądź przedmiotów dekoracyjnych, 
afiszów, tablic i wstążek z napisami, naklejanie plaka­
tów, rozdzielanie dników na miejscach publicznych.

Publiczne zakłady lub zakłady stojące do usług 
publicznych, jako też gmachy przeznaczone do celów 
religijnych bez pozwolenia kontrolera powiatowego 
■lie inegą być użyte do innych celów, jak tych, dla 
których są przeznaczone. Od godziny 10 wieczorem 
aż d* i następnego dnia godziny 4-ej po południu mu­
szą być zamykane teatry, kinematografy, sale koncerto­
we, sale do tańce-w, cyrki i inne widowiska. Sprzedaż, 
wyszynk i spożywaniu palących napojów w szynkach, 
restauracyach, kawiarniach itp. jest zakazana. Rów­
nież hurtownikom nie woino sprzedawać palących na- 
popw Od godziny 10 wieczorem do następnego dnia 
godziny 8 rano musza być zamknięte szynki, restaura- 
cye, wyszynki w hotelach i restauracye dworcowe. W 
czasie od 18 marca godz. 10 wieczorem aż do 22. 
marca godziny 8 rano muszą być tego rodzaju lokale 
zupełr i zamknięte.
dziennikarze górnośląscy u Komisyi Koali* 

cyjnej.
Opole, 7. ma.w.. Komisya Koalicv- a zaprosiła 

na dzień 5. marca 'do Opola przedstawia« polskiej i 
niemieck * prasy na G. Śląsku d!a udzielenia im pe­
wnych informacyi w związku z bliskim terminem ple­
biscytu. Przedstawicieli prasy przyjął dyrektor depar­
tamentu spraw wewnętrznych Anjubault w obecności 
przedstawiciela angelskiego i włoskiego nrzy tym de- 
partarhencie. Pan prefekt wygłosił przemówienie, w 
ntórem pc dmosł przedsięwzięcie wszelkich kro.ców, 
prowadzących dp utrzymj.iia stanu spokoju i porządku 
w kraju w czasie plebiscytu. Na zapytanie p. prefekta, 
czy Komisya Koalicy,na może liczyć na współprace 
prasy w pożądanym kierunku, dały obie strony twier­
dzącą odpowiedź.

łlowe wielkie niemieckie sklady broni.
Pszczyna, 7, marca. Na dworcu tutę szym 

ikonfiskouai o dnia 3. bm. kosz do podróży, zawiera-

ACY!
aecz według niemieckiej. »Volksstimme« Niem­

com wTszystko już jest jedno. Przed opuszczeniem 
Górnego Śląska chcieliby pupchnąć kraj nasz w 
zamęt i nieszczęście. Uw ijają się wśród polskiego 
ludu roboczego ciemne jakieś postacie, udające do- 
brvch patryotów polskich i namawiające lud polski 
do rozpoczęcia strejku generalnego w pierwszy 
dzień napływania t, zw. emigrantów, to jest w 
dzień 9-go marca.

Nasze stanowisko na Górnym Śląsku jest tak 
silne, a nasze zwycięstwo jest tak pewne, że my 
napływu emigrantów się nie obawiamy i w przy- 
jeździe im wcale przesz.caazać nie myślimy. Ko­
misya Międzysojusznicza na nasze życzenia wy­
dała cały szereg ostrych zarządzeń, które w za­
rodku zduszą ewentualne wybryki niemieckie. My, 
jako ludnuść polska dołożymy wszelkich sil i 
Yvszelkich starań, około utrzymania ładu i porząd­
ku i wsp Jdzialać pod tym względem z organami 
KomNi Międzysojuszniczej.

Strajki i rozruchy byłyby tylko w?odą na m'yn 
niemiecki, byłvby robotą dla króla pruskiego. Ple­
biscyt musi odbyć się spokojnie, bo wszelkie nie­
pokoje mogłyby zrobić z Gornego Śląska dziś dla 
nas pełnego, przedmiot przetargów dyplomatycz­
nych, co by łoby największem nieszczęściem ludu 
naszego.

Dlatego też nie dawacie posłuchu tyon pod- 
szczuw aczom niemieckim, którzy was do strajku 
generalnego namawiają!

Bądźcie rozważni i spokojni a dnia 20-go mar­
ca w spokoju i z kartką wyborczą w lęku sięgnij­
cie po owoc dojrzały: wyzwólcie Górny Śląsk 
z pod jarzma pruskiego i połączcie go na deki 
z niepodległa Indową Rzeczpospolitą Polską.

Bytom, dnia b-go marca 1921 roku.

Wojciech Korfanty,
Poseł i Polski Komisarz Plebiscytowy.

jący 300 granatów ręcznych. Przesyłka, de­
klarowana jako cygara i papie/osy, była zaadresowana 
do niejakiegoś Schmic ła w hotelu Vogta. Adresata nie 
zdoîano atoli wyśledzić; natomiast stwierdzono, że 
właściwym odbiorca przesyłki jest Kurt Wolfmann, by­
ły podoheer wojsk bałtyckich. Równocześnie donoszą, 
że w ubiegły wtorek skonfiskowano na stzcyi kolejo­
wej w Goczałkowicach 3 skrzynie z karabi­
nami.

Dobrodzień, 7. marca. Znaleziono tu t; jem- 
m.czy skład broni: karabiny maszynowe i graraty rę­
czne, będące bez właściciela. Wszelkie okoliczności 
wskazują na%io, że z obawy przed poszukiwaniem zło­
żono broń w miejscu, gdzie ją później znaleziono. Po­
chodzi ona z zapasów z tutejszych bojówek niemiec­
kich, które cd dłuższego czasu niepekoją miasto i oko­
licę. Spodziewać na1oży się, że Koalicva w najbliż­
szym czasie rozbroi zupełnie niemieckich stostruple- 
rów.

POLSKA.
Porozumienie polsko*rumu.jsk.e.

Warszawa, 7. marca. (Pat.) Przed wyjazdem 
ministra spraw zagranicznych księcia Sapiehy z Buka­
resztu został opublikowany następujący komunikat ofi 
cyalny:

Ministrowie spraw zagranicznych Rumunii i Polski 
porozumieli się wszechstronnie co do położenia polity 
cnego obu krajów. 7 zadowoleniem wyjawili sobie 
wzajemnie, że są najzupełniej zgedni co do celu poli­
tyki obu państw, polegającego na utrzymaniu spokoju 
i środków iiajodpowiedniejszych dla zapewnienia po 
wodzenia tejże polityki.

podp.j Take Jonescu. Sapieha.
Warszawa do Górnoślązaków.

Dnia 3. b. m na posiedzeniu rady miejskiej miasta 
stołecznego Warszawy radny miejski i ławn,k magistra­
tu, wiceprezes Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzeczą- 
pospolitą Polską, p Aleksander Kozłowski, poprosił 
o głos, odczytał odezwę do Górnoślązaków, która z 
ogromnym zapałem została przez akLmacyę przyjęta 
Treść jej jest następująca:

Do Was Lrac a Górnoślązacy ! Rada miejska i ma­
gistrat miasta stołecznego Warszawy zwraca się w de 
cydującej t la Was chwili, kiedy po 600 latach niewoli 
przystępujcie do rozst dygnięcia walki, która Wam da 
tę upragnioną wolność i poączeme się z Macierzą. 
600 lat nosiliście te kajdany, skuwa ące nietylko ręce i 
nogi, ale i myśl Waszą.

1'a'y naród jednocząc się z uchwałami sejmu pra­
wodawczego polskiego o autonomii śląska, ustawie 
rolnej, zwolnienia Was na przeciąg lat 8 od powinno­
ści wojskowej, jak również o utrzymaniu wartości Wa­
szej maiki, jasno i dobitnie wykazał, że nie o bogać 
twa Wasze mu chodzi.

Chcemy połączenia z Wami, bo jesteście synami tej 
samej piestowekiej ziemicy, naszymi braćmi redzonj- 
mi. Iw tej to właśnie chwiL narody powodował s 
właspejni mzteryaln :mi interesami cucą w n we^z obró­
cić Waszą krew przelana, w««* trudy i znoje, Ua«za *

{miłość do Ojczyzny i oddać Was nadal w niewolę wro­
gom.

Imieniem stolicy zapewniamy Was, że cały naród 
polski jak jeden mąż stanie w Waszej obronie i zwra­
camy się do Was, Bracia i Siostry górnośląskie, z we­
zwaniem o wytrwanie w walce przeciw zakusom na­
szych wrcgćw.

Cześć Wam bojowcy sprawy polskie’ ! Cześć Wam 
Górnoślązacy ! Przekonani jesteśmy, że pomimo wszy­
stko zwyciężycie i silny duch Wasz przemoże wszelkie 
przeszkody ceLm połączenia się z Ojczyzną.

NIEMCY.
niemcy miękną.

Zurych, 7. marca. Dziennik włoski „becolo“ 
donosi z Londynu. W prywatnej rozmowie z hrabią 
Sforzą oświadczył dr. Simons gotowość Niemiec do 
porozumienia. Niemieckie propozyeve nie są ostatniem 

awem, lecz .yiko zasaoą rokowań z aliantami. Po­
nieważ alianci propozycye te odrzucili, zostaną przed­
łożone nowe, zbliżone do uchwał naryskich.

Niemcy dążą do poszumienia.
Londyn, 7. marca. Dr Simons oświadczył do 

angielskich dziennikarzy, że wprawdzie nie może pod­
pinać niemożliwych warunków, atoli w poniedziałek 
geh w prowadzić dalsze rokowania. Pod żadnym 
względem nie dąży do zerwania układów.

Niem eárie składy broni.
Wrocław, 7. marca. W majątku poruczn‘ka ki- 

ras’ erow7 v. Schwei nint en w Rasselwitz pod Psistn- 
polem (rlundsfeld) na Średnim Śląsku znaleziono w 
kilku miejscach starannie ukryte składy broni. Znale­
ziono jeden kr rabin maszynowy, 43 nowych karabinów 
ręcznych (model 1918), 69 granatów ręcznych, 13 tyt. 
431 naboi karabinowych, 799 naboi do karabinu ma­
szynowego i 331 hemów stalowych.

S z t u t gą 11, 7. marca. Porucznik Heller z Wir­
tembergii przewiózł kilka wozów broni i amunicyi do 
nwjątku hr. Bodmanna w miejscowości Bodmann Żan- 
darmerya zajęła 1300 karabinów, 10 karabinów maszy­
nowych i 29 000 naboi.

Ile takich olbrzymich składów broni znajduje się 
jeszcze w Niemczech w ukryciu ?

Rozbrojenie iiawarv*.
Monachium, 7. marca. Komisarz Rzeszy dla 

rozbrojenia zawezwał bawarskie „einwohnerwehry“ do 
podania t,ch zapasów broni, które się znajduią w jej 
posiadaniu. — Czy Bawarczycy będą posłuszni i po 
dają ścisłe liczby — należy powątpiewać.

Oświadczenie kanclerza Rzeszy.
Berlin. 7. marca. Na sobetniem posiedzeniu 

parlamentu kanclerz Rzeszy Febrenbach zdał oświad­
czenie o stanie rokowań londyńskich. Między innemi 
kanclerz oświadczył, iż minister spraw zagranicznych 
dr. Simons otrzymał od rządu p^lecerie, że rie może 
podpisać warunków, których naród niemiecki nie bę­
dzie w stanie wypełnić Postanowieniu temu rząd się 
nie sprzeniewierzy. Gabinet iest przekonany, że dr. S. 
rnons wykorzysta wszystkie okoliczności aby konferen- 
cyę przekonać o niemożliwości wypełnienia warunków, 
podyktowanych w Paryżu i że naród niemiecki stanie 
także wtedy po stronie rządu, gdy tenże w danym ra­
zie odmewi podpinania dyktatu (!) londyńskiego. Wy­
miana zdań trwała do późnej nocy. Większa część 
stronnictw pochwalała stanowisko rządu i oświadczyła 
się za odrzuceniem propozycyi Koalicyi. — Ode: ekamy, 
a zobaczymy, że niemieckie groźby to nic więcej, iak 
tylko kiwaniem palcem w bude.

ZAGÜAMCA.
Ptrnccre i Joffre powołani do Londynu.
Paryż, 7. nwrea. „Temps“ i „Matin“ donoszą, 

że rzeczoznawcy powołał, Poincare’go do Londynu. 
Także marszałek Joffre udaje się do stolicy angielskiej, 
zaproszony przez rząd londyński.

Podićb wojsk koalicyjnych.
Paryż, 7. marca. Minister wojny Barthou wy­

głosił w parlamencie francuskim oświadczenie, w któ- 
rem przedstawił uchwały londyńskiej konterency, Wo­
bec dziennikarzy powiedział minister wojny, że Fran- 
cya zyskała więcej, aniżeli jej przyznano w Paryżu. 
Jestem z przebiegu konferencyi zadowolony.

Minister poruszył także sprawę podziału wojsk oku 
pacyjnych na wypadek zastesowaria zarządzeń przy­
musowych. Z wywodów jego wynika, że pierwszą 
strefę z miastami Dyseldorf i Ruhrort obsadzą Belgij- 
czycy. Anglikom poruczonoby zaiecie drugiej stiefy z 
Kolonią- Trzecia strefę z Koblencyą pzyznan )by Ame­
rykanem, a ostatecznie zajęcie czwartej strefy przypa­
dłoby Francuzom, którzyby się usadów ńi w Moguncyi.

Ogólna liczba wojsk okupacyjnych wynosi 90 ty­
sięcy ludzi, w c/om jest 60 tysięcy Francuzów pod do­
wód ctwem generała Degruatte’go. Armia okupacyjna 
składa się z 15 pułków piechoty* 8 batalionów arMeryi 
ciężkiej, 1 pułków artyler Polowej, dalej z kawaler/i 
oddziałów żaglugi dc w i* rz i tanków.

Stan wyjątkowy w Piotrngrodzłe.
Kopenhaga, 7. marca. „Nať r l-.dende’ po 

naje telegram z Moskwy, według którego w 1 íotrogro 
dzi* urioszono stan dor ,żny



feltisšci z bl-ższycn i ća.szych stron.
— Czego chcą od nas Niemcy, a czego Pol- 

řka? Wydatki Niemiec według obecnej wysoko­
ści, razem z częścią odszkodowań płatną w 1921 r. 
wynoszą 147 miliardów 744 milionów marek. Ka­
żdy mieszkaniec Niemiec w ciągu 1921 roku za­
płaci 2462 mk. 3 fen. a głowa rodziny z żoną i 4 
dziećmi 14 773 mk. 8 fen. t. j. co miesiąc każdy 
(głowa rodziny) bodzie musiał oddawać na wydat­
ki państwowe 1231 mk. 5 fen

Wydatki Polski w' 1920 roku po przeliczeniu 
na marki niemieckie razem z wydatkami na pro­
wadzenie wojny z bolszewikami wynosiły 6310 
milionów' mk., t. j. wr 23-3 razy mniej, riż w Niem­
czeć!’.

Górnoślązaku! Tylko głosując za Polską, mo­
żesz wyoawić się od strasznych podatków nie­
mieckich 1 grożącej Ci nędzy.

— Przygotowanie plebiscytu. Głównym wej­
ściem dla emigrantów na teren plebiscytowy bę­
dzie Opole, idzie tez zbudowano umyślną stac>ę 
kontrolną. Dokoła ustawiono wy Suki płot i silne 
odratowanie kolczaste. Mniejsze stacje kontrolne 
znajdują się na linji kolejowej Nysa - Miasteczko - 
Kędzierzyn. Namysłów - Klucefcorek. Prócz tego 
użyte będą drogi krajowe i wodne.

Dv. ie drukarnie biją juz od szeregu dni listy 
wyborcze. Urny wryborcze, których ma być 3000 

‘sztuil: są częściowo gotowe. Są to mocne skrzy­
nie z drzewa, dobrze opatrzone, dające pewność 
rachowania tajemnicy. Z okazyi plebiscytu ule­
gnie życie urzędowe w dniu wyborów pewnym 
zmianom. Sąd bytomski postanowił wstrzymać na 
czas od 16. do 22. marca wszelkie terminy.

— Zamknięcie alkoholu pcdczas głosowania. 
Z miarodajnej strony dowiaduiemy się, że kilka dni 
przed głosowaniem wszelka sprzedaż i wyszynk 
napoimv alkoholicznych jak najsurowiej zakazane.

Wszelkie lokale publiczne — karczmy, oberże, 
restauracye będą musiały być od godz. 9. wieczo­
rem zamknięte. Tak?amo wszystkie teatry i kina 
będą mogły tylko do 9-tej gedz. dawać przedsta­
wienia i widowiska. — Wszelkie gromadzenie się i 
wystaw anie na ulicach i placach publicznych ponad 
10 o; b będzie surowo wzbronione.

Tym sposobem spodziewa się władza Koali­
cyjna zapobiedz rozruc.ipm i zaburzeniom.

Równocześnie wydał zal az sprzedaży i szyn- 
kowama gorzałki i wszystkich trunków alkoholicz­
nych z wyjątkiem piwa w sobotę 5. i niedzielę 6. 
marca. Powołując się ra a-tykuł 1. dekretu, wy­
danego 22. grudnia 1920 zabronił wszelkich publi­
cznych nochcdów i demonstracji jakotoż zebrań 
pod golem niebem. — Wszj'stkie te zarządzenia 
wita spokojna ludność polska z niekłamaną pra­
wdziwą radością, bo tylko, gdy każdy mieszka­
niec będzie pewny życia, okaże się niesfałszow ana 
wola ludu górnośląskiego, a glosowanie plebiscy­
towe nie stanie się śmieszną komedią, lecz potę­
żnym manifestem za prawdą i sprawiedliwością-

— Polski naczelny doradca rejencyjny dla 
;praw kościelnych w Opolu. Na życzenia z pol­

skiej strony zdecydowała się Rządzącą Korni ya 
Międzysojusznicza na ustanowienie osobnego pol­
skiego doradcy c/yli kontrolera przv wydziale 
kościelnym pruskiej rejcncji w Onolu. Zadaniem 
jego jest bronienie i strzeżenie interesów polskich 
w sprawach państw owo - kościelnych, szczególnie 
dochodzenie wszelkiego nadużycia władzy i bez­
prawnego lub ludność polska krzywdzącego postę­
powania z strony urzędników, nauczycieli itd. 
Podając to do wiadomości, uprasza się przy ewen­
tualnych zażaleniach podawać dla ułatwienia i 
przyspieszenia sprawy dokładne odstawy, np. 
świadków dokumentalne dowxdy etc. Naczelnym 
doradcą naszym jest chwilowo pan Dr. Piecha- 
czek- Adresować należy: Naczelny doradca rejen­
cyjny dla spraw kościelnych, pan Dr. Pieehaczek, 
Opole, Moltlrestrasse Oherrealschule.

— Ustawy polskie. — Dowóz orzedzy ze sztu­
cznego jedwabiu. Minister Przemysłu i Handlu 
wydał dnia 11-go lutego 1921 r. rozporządzenie, na 
mocy którego pozwolono na dowóz do Polski z za­
granicy przędzy ze sztucznego jedwabiu» wymie­
nionej ood prz- 185 p. 3 a i b w taryfie celnej.

Rozporządzenie powyższe weszło w życie z 
dniem ogłoszenia

— Sejmiki powiatowe. Sejm polski uchwalił 
dnia 3-go grudnia 1918 r. ordynację wyborczą dla 
sejmików powiatowych, do których wybieraią de­
legatów wszystkie gminy miejskie i wiejskie.

Dodatkową ustawię z dnia 3-go lutego 1921 r. 
postanowił Sejm polski, by miasta liczące 10 do 
15 tysięcy mieszkańców wybierały trzech, 15 do 
20 tys. mieszkańców czterech a z ludnością powy­
żej 20 tysięcy pięciu delegatów do sejmików po­
wiatów ych.

Prócz tego każda gmina, odpowiednio do swej 
ilości mieszkańców' wysyła swych delegatów do 
tych serników'.

Uchwała ta weszła w życic z dniem ogło­
szenia.

Bytom. Nowenna do Najśw. Serca Jezusowe­
go o szczęśliwy dla nas wynik plebiscytu, rozpo­
cznie się w czwartek 10-go marca w kościele św. 
Jacla uroczystą Mszą św. o godzinie 8-mej. Na 
nowennę schodzimy się w tymże kościele wieczo­
rem o godzinie 7-mej przed obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Prosimy o liczny udział wszy- 
kich, sprawie naszej polskiej oddanych.

Zarząd Towarzystw? Polek 
Omańkowska.

-Górnośląska produkeya węglo- 
w a dosięgła w pierwszej połowie lutego za 12 dni 
roboczych 1 mil. 448 tys. 827 ton czyli 28,976,540 
centnarów. Za granicę wysiano do Polski 156 487 
ton ; do Austryi 94 161 : do Czechosłowacyi 57 457 ; 
do Włoch 54 047; do Gdańska 5626; do Kłajpedy 
(Prus wsch.) 2195; do Węgier 5560 on. Na hał­
dach pozostało zapasów' 373 227 ton. W drugim 
półroczu się prawdopodobnie jeszcze zmniejszą, al­
bowiem Komisya Koalicyjna zgodziła się, by na 
hałdach górnośląskich nie było w'içcej, aniżeli 350 
tys. ton. Górny Śląsk dostarczył zatem zagranicy 
w pierwszej połowie lutego 375 533 ton wręgla. CTdv

MAR Y A RODZIEWICZÓWNA

nA WYŻYI1ACH.
POW iE ?c

—o— (Cłaa dalszy).
W jadalni zastali córkę Brücka i ('ruga kobietę o 

wiele starszą, którą fabrykant przedstawił jako towa­
rzyszkę córki, miss z bardzo angielskiem nazwiskiem. 
Panna Hertha układała wedle swego gustu wielki bukiet 
cieplarnianych roślin i kwiatów, zdobiących stół; na wi­
dok wchodzącego Dyzmy powitała go uśmiechem, jak 
znajomego. Zajęli miejsce obok siebie, i zagaiła wnet 
rozmowę:

— Pan pewnie śpiewa?
— Nie uczyłem sie nigdy, ale mamy w fabryce chór, 

do ktorego należę.
— O. to po obiedzie zaśpiewamy ojcu na dwa głosy 

tę piosenkę, co pan napisał: „Scheiden und meiden thut 
Wehl...“ Dobrze, ojcze?

— Kiedy ci śpiewać nie wolno, dziecko! — odparł 
Brück, łagodząc swój gruby głos i raczej prosząc, niż 
zabraniając.

— Mój drogi ojczulku, tylko tę jedną piosenkę! Ja 
tak to lubię... nic więcej!

— Nb, to już dobrze, ale tylko dzisiaj wyjątek.
— Tylko dzisiaj. Jutrc będę milczała, jak ryba. 

A Dan lubi śpiewać?
— Bardzo. Zda mi się wtedy, że skrzydła rosną! 

— uśmiechnął się szczerze.
— Tak i mnie. Ale mi śpiewać doktorowie zabro­

nili. Słabe mam płuca. Węc się wzięłarii dc rysunku 
1 staram się go polubić.

Westchnęła.
— Maluję, ea widzę; śpiewam, eo erujC1 — szep­

nę!« po chwili do siebie z żalem.

Brück skierował rozmowę na Lipowiec i wtajemni­
czał nowego urzędnika w :tgo obowiązki, potem zaczął 
rozwijać plan spekulącyi na majątku, z którego poprze­
dni właściciel«' wyszli, jak bankruci.

Plon był scisły i logiczny, Dyzma go w lot pojął 
i słucl ał z upodobaniem, myśląc, ilu to biedaków przy­
garnie i utrzyma Lipowiec, jakim dobrodziejem będzie 
nowy jego chlebodawca.

Gdy podaHO deser, panie wyszły z jadalni, i po 
chwili z salonu rozległy się dźwięki fortepianu, Brück 
zapalił cygaro i dalej mówił cyframi, Dyzma słuchał.

Słuchał, ale mimowoli nie mógł poświęcać już całej 
uwagi sprawie finansowej. Zachwyt jego dla rozumu 
Brücka poczynał się dziwnie plątać z marzeniem nieu- 
chwytncm, nieziemskiem, do którego ciągnęły jego duszę 
tłumione dźwięki w salonie. I poczuł w sobie wyraźnie 
dwie dusze i natury, dwa wpfvwy ras rodzicielskich i 
sprzeczne ich siły i popędy. Niewiadomo skąd, raz pier­
wszy zdał sobie w tej chwili sprawę jasną z tego i za­
pytał sam siebie: „Czym ja Niemiec, czy Polak?“

Przeraził się prawie tego odkrycia, przeraził się 
nawału myśli, które pr tern jednem pytaniu wtargnęły 
mu do mózgu. Potarł czoło i siłą woli zwrócił uwagę 
na rozmowę bieżącą, ale kwestya raz poruszona, powra­
cała co chwila do myśli i obserwacji.

Coraz bardziej czuł się roztargnionym, coraz mniej 
bawJy go świetne plany Brücka. Nareszcie Niemiec się 
spostrzegł.

— Co? zmęczyły cię cyfry? Prawda, jeszcześ 
dziecko. No, no, potem się wprawisz. No, możemy 
przejść do salonu. Widzę, że mi przyniesiono pocztę.

Zaraz też zasiadł do gazet, nie troszcząc się dalej 
o Dyzmę.

Różowa lampa slabo oświetlała ti rarz grającej' dzie­
wczyny, Chłopak zapatrzył się na nią, i iak pod czarem, 
zblizyl się do foitepian«. Pocryliła głowę, chwilę szu­
kał« w, parni .1 1 zaczęła znajomą piosenka.

odliczymy te ilości, które przemysł gór tosląski i 
pivwařne zapotrzebowanie zużyły, to zawsze po­
zostanie-dla Niemiec dobrze coś ponad 700 tysięcy 
ton. jakie w tych 12 dniach nasze górnośląskie ko­
palnie Niemcem dostarczyły. — Wituzą zatem 
Niemcy, o co się biją Skoro Górni Śląsk przy 
plebiscycie przypadnie Po'~oe w udziale, lo wtedy 
te cyfry tylko przemienimy, ile teraz dostawała 
Polska, dostaną Niemcy, a ile obecnie biorą Ger­
many, dostanie Polska, a wtedy w Polsce podnie­
sie się przeijiysł i ruch na kolejach i całe życie go­
spodarcze.

. — Zbliża się koniec umowy tary­
fowej po cegielniach. Z powodu niedale­
kiego upływu dotychczasowej umowy taryfowej, 
powzięto na zjeździe ceglarzy dnia 27-go lutego 
w Bytomiu, zorganizowanych w Związku budo­
wlanym Z. Z. P. cały szereg uchwał, zmierzają­
cych dc ulepszenia dotychczasowych warmków 
pracy i rlacy. domagające się poprawy zarobków 
deputatu węglowego m łupów, komisyi łagodzą­
cych spory urzudu taryfowgo itd. Warunkiem ko­
rzystnego przeorowadzenia tych uchwał jest 
szczelne zorganizowanie się wszystkich górnoślą­
skich ceglarzy w Związku budowlanym Z. Z. P. 
Zjazd potępił usiłov ania niemieckich pnacdćaw'- 
ców', sprowadzających niemieckich mistrzów ce- 
glarskich, robotników i robotnic z Niemiec, oraz 
wniósł protest przeciw' otwartemu w tym celu biu­
rze werbunkowemu w Opolu, przy Wilhelmsplatz 
3/11. Stwierdzić należy, czy prawdą jest, że to 
biuro opłaca niemiecki »Fabrikarbeiterverband'« i 
»G^wcrkverein der deutschen Ziegler«.

Lipiny w B" tomskiem.. (Napad rabunko­
wy na ks. Dziekana). Pod koniec zeszłego 
tygodnia podeszło pod farę 4 przystojnie ubranych 
nieznajomveh. Dwócn weszło do kancelaryi far- 
nej- dwóch pozostało orzed domem. W kancelarii 
pracował nasz ks. Dziekan Muszalik. Zaledwo ob­
ca; pi-zestąnili próg, wyciągnął jeden rewolwer i 
zmferzy* sie do ks. Dziekana, drugi natomiast po­
biegł do szafy i zaczął szukaó pieniędzy. Ks. Pro­
boszcz M. steroryzowany wydał rabusiom wszy­
stką gotówrkę, jaką miał wr biurku; było tego 1000 
marek. Rabusie dopominali się o więcej f chcieli 
koniecznie dorwać się do żelaznej kasy werthei- 
mowskiej. Kluczv atoli ks. Prob, nie miał Drży 
sobie, lecz w mieszkaniu na 1. piętrze. Rabusie 
widząc, że więcei nie zdobędą, zabrali owe 1000 
marek i mrucząc oraz przeklinając sebie na zawi­
stny los. że tak mało ułowili, opuścili kancelaryę 
i ks. Dziekana zamknęli, by się uchronić od pości­
gu. Byli to przybysze obcy ks. Proboszczowi nie 
znani.

Kończyce w Zabrskiem. Zamężnej Helenie 
Wemerowej sprzykrzyło się po próżnicy w domu 
w ysiadywać. Dlaczegóžbv mąż miał się sam w 
konalni mozolić, przecież i żona może i powinna 
coś zarobić, skoro tylko chce. Tak więc nabyła 
za drogi pieniądz aparat destylacyjna Skupywała 
gdzie sie tylko dało spirytus do palenia, który w 
swoim domowym aparaciku gotowała, a koledzy 
męża przychodzili na jednego i płacili rzetelnie, bo 
gorzałka była mocna aż oko bielało. Niestety do- 
wiedziała się o tej skrytej destylacyi niepoczciwa 
pnlicya: przyszła i skonfiskowała nietylko aparat 
i gotow ego trunku kilka litrów', lecz podała desty-

Gdy dwa głosy objęły salon, Brück podniósł głowę 
i słuchał z przyjemnością, porem zatopił się znowu w 
gazetach; miss wcale nie przerwała rozcinania kartek 
książki.

Przy fortepianie młodzi rozmawiali przy wtórze 
dźwięków, które snuły się z pod rąk dziewczyny, a roz­
mawiali z takiem zajęciem, że niepostrzeżenie upłynęła 
godzma, może dwie, a oni wcale czasu nie czuli. Mu­
siała to być rozmowa bardzo pjważna, bo w oczac.1 
dziewczyny znać było zdumienie i ciekawość, a Dyzma 
z każda chwilą stawał się smutniejszy.

Nagle zegar wybił gudzinę, Brück odłożył gazetę, 
Angielka zerwała się przerażona.

— Patrzcie, dziesiąta! — zauważył gospodarz. — 
Pora snąć, kto rano wstaje!

Pocałował córkę w czoło, Dyzma się skłonił .Janiom, 
ł wyszli.

— Tozwoli pan, że go dzisiaj pożegnam,—rzekł chło- I 
pak, gdy się znaleźli w pkrwszym pokoju. — Rano 
ruszę do domu aby pojutrze módz stanąć już tutaj na 
służbie.

—Dobrze! Im prędzej tern lepiej. Liczę na ciebie.
Podał mu rękę i pożegnał życzliwym uśmiechem.
Lokaj przeprowadził Dyzmę przez kurytarz do go­

ścinnego pokoju i tam go zostawił.
Chłopak usiadł na krześle i zanwślil się. Przeżył 

kilka godzin, jak w baśni. W jego życiu pospolitém i 
ubogitm nie było ani takich obrazów, ani wrażeń, an. 
myśli. Myślał, że prześnił to poobiedzie. Upojony byt 
i odurzony. Raz pierwszy dotkną! i zrozumiał, co jest 
bogactwo, zbytek, świetność i piękność, połączona z este­
tyką, raz pierwszy przemówiły w nim zm» s»v, ro-ic - 1 
się fantazya.

(Ciąg dalszy nastarń



lat orkę do ukarania. Sąd ławniczy w kropnął Jej | 
400n marek grzywny.

Katowice. 50 tys. 105 mieszkańców I 
liczyło nasze miasto w dniu 1-go lutego bieżącego 
roku. Ostatniego grudnia 1920 wykazywała sta- t 
łystyka miejska 49 847 osób; w styczniu przybyło 
923 osoby, ubyło 628. Przyrost ludności jest wpra­
wdzie niewielki, ale zawsze jest, co świadczy o 
zdrowym rozwoju miasta, skoro sie uwzględni dzi­
siejsze nieznośne warunki mieszkań.owe.

— Znalezienie skarbu. Przy czysz­
czeniu ulicznych zbiorników ścieków natrafili ro­
botnicy nrzy narożniku ulicy Frj’dervkowskiej i 
Finy na zawiniątku, zawierające 1000 marek w zło­
tych 20-to i 200 mk- w srebrnych 5-cio marków- 
kach. Jakim sposobem się tam do kanału złoto 
i srebro dostało, nie trudno się domyśleć.

— »Skalmierzankiu komedjo-opera J. N.
Kammskicgo odegrane w piątek na scenie teatru 
miejskiego, miały najzupełniejsze powodzenie i wi­
downię wyprzedaną do miejsca ostatniego. Pu­
bliczność darzyła artystów' niemilknącymi okla­
skami. Podczas pauz przygrywała znakomita gór­
nośląska orkiestra pod batutą znanego na Górnym 
Śląsku kapelmistrza p. Leona Ponieckiego, którego 
sw ego czasu Prusacy - hakatyści wygnali z ziemi 
naisrej! — Tak się to czasy zmieniaią; wygnańcy 
nam drodzy wracają, a despoci pójdą sobie 
precz. N.

Rybnik. W środę wieczorem przybył do na­
szego miasta batalion wojska włoskiego. W czwar­
te*. cómaszerowała jedna kompania do Wodzisła­
wia i ,Jeden cug do Żdrów. — Kontroler powiato­
wy hrabia Assmari di Bemezzo w^ydał do mie­
szkańców powiatu 3-go marca manifest, nawołu­
jąc do pilnowania spokoju, ładu i bezpieczeństwa 
publicznego- grożąc przestępcom surowemi kaiami 
w ięziennemi.

Po/nań- Zjazd poznańskich «Kółek rolniczych« 
W czwartek i piątak odbyv al się tutai Zjazd Kó­
łek rolniczych, któremu przewodniczył poseł Bron- 
sfoid, patron Kóiek rolniczych. Zjazd rozpatrywał 
działalność Kółek rodniczy eh w uł>. roku i omówio­
no natważnicisze sprawfy organizacyjne i zawo­
dowe.

— Z*azd Nar. Zjednoczenia Ludowego odbywał 
się tutaj w środę i czwartek, na który nie przybyło 
atoli w'ielu zwolenników tego stronnictwa. Zjazdowi 
przewodniczył ks. Faustmann. Poseł Dubanowicz 
omaw iał sprawy organizacyjne Nar. Zj. Lud. i zo­
brazował jego działalność w Sejmie. Poseł Woi- 
dalinski diał rys polityki Następnie p>osł Maj przed­
stawił całokształt ruchu włościańskiego i jego roz­
wój w b. zaborze rosyjskim. Nad referatami wy­
wiązała się ożywiona dyskusja, poczem przyjęto 
odpowiednią rezolucję. W drugim dniu Zjazdu 
wiceminister Plucińoki referował o zadaniach poli­
tyki w b. dz. pruskiej dał zarys dotychczasowej j 
polityki w b. zaborze pruskim- poruszając wszyst­
kie dziedziny życia politycznego. W wywodach | 
przedstawił szkic przyszłej polityki w b. zaborze 
pruskim, uwydatniając rolę stronnictwa Nar. Zjcd. 
Lu do w'ego. Poseł Trzciński mówił o położeniu go­
spoda, czem, poruszając wszelkie tainiki życia go­
spodarczego. Przemawiali potem na ten temat po­
szczególni mówcy, domagając się poprawy stosun­
ków gospodarczych i ekonomicznych w kraju.

W końcu ks. Bratkowski referował o organi- 
zaoyi stronnictwa, poruszył przytem kwestyę e- 
wenłualnych zmian w łonie organizacyi. Na tem 
wyczerpał się porządek obrad, wobec czego zam­
knięto Zjazd.

Gdańsk «Gazeta Udańska« pisze: »W osta­
tnim czasie przybywa do Gdańska coraz więcej 
oszur.tow, którzy wrystepają jako ubodzy studenci 
i też nadużywają łatwowierności niejednego gdań­
szczanina i wyłudzają pieniądze, które później w 
zbytkowny sposób roztrw aniaja. Przypadków ta­
kich było kilka w ostatnim czasie. W Gdańsku 
potrzebujemy tylko ludzi pracy, a nie oszustów i 
wyzyskiwaczy«. — Nieiylko w Gdańska, ale wszę­
dzie potrzeba tyiko liidzi pracy, a nie uiracyuszów 
i duchów lekkich.

Kraków. Hołd profesoró w i ucz- I 
niów Akademii górniczej ludowi 
górnośląskiemu. W niedzielę, 27-go lutego 
ocfbyło się o godzinie 12 w południe w sali Tow. 
technicznego aroczyste zebranie Akademii górni­
czej i polskiego świata górniczego w sprawie Gór­
nego Śląska. Zebranie zagaił rektor Akademii Ho 
borski, następnie przemawiali prof. Goetlej, łnż. 
Skoczylas, a imieniem akad młodzieży gómicrej 
p Michejda. Po odśpiewaniu pięknej górniczej pie­
śni prze-* chor Akademii odczytano rezolucyę wy- 
irażającą hołd dla btiiate^kiego ludu górnośląskie­
go, ora adres profesorów' ł oczniów Akademii gór­
niczej do młodzieży górnośląskiej z apelem, aby 
.spieszyła w progi krak. Akademii celem czerpania 
lacłiowej witdry dla dobra kraju rodzinnego i ca­
łej Polski.

— »Pł • rrienlochron«. Wynalazek poi- <
sMego inżyniera W sali posiedzeń Tow. Prlite- 
cbnicznego we L’vowic, demorstrował onegda? p. I 
Mu |ywł#kauaiu swo> u »w ■

niochroń» — płyn. kti>rym impregnowany mate ryci 
nie ulega pożarowi. Próby przez wynalazcę przed­
stawione wykazały, że wiórów, dTzewa, materyi 
impregnowanym owym płynem płomienie nie 
chwytają, a jedynie miejsce podpalenia żarzą się, 
nie i bębnując szerszej przestrzeń1.

Nowy wynalazek polski może sprowadzić 
przewrót w walce z potężnym żywiołem imre- 
gnowane bow iem ściany drzewniinych budynków, 
kulis i teatralnych urządzeń, pawilonów’, garażv, 
samolotów — oprzeć mogą się skuteczne jak za­
pewnia wynalazca — płomieniom. P Kwiatkow­
ski demonstrował w kilkunastu wypadkach podno- 
lanie nasyconych »plnmienioehrnnym», materya- 
łów, przyczem okazało się, że przedmioty te c; ar- 
ły się płomieniem.

Wynalazca czyni obecpie starania celem opa­
tentowania »ptorrieniochronu», który społeczeństwu 
może oddać znaczne usługi, chroniąc mu mienie 
przed pastwą płomieni.

Z Warmii. Skazanie redaktora pol­
skiego. W czwartek, 2-go lutego oabyła się 
w Olsztynie rozprawa przeciwko r^dakt ręwi 
»Gazety Olsztyńskiej«, Ludwikowi Łydko, o rze­
komą obrazę prezesa regencyjnego olsztyńskiego, 
von Oppena i o w’ystçpowan e przeciw urzędom 
niemieckim i niemczyźnie. Jako świadek, a zara­
zem oskarżyciel, występo\Vał prezes regencyi von 
Oppen, jako obrońca oskarżonego adwokat Urban 
z Olsztyna. Sąd odrzucił okoliczności łagodzące 
i po kilkugodzinnej rozprawie skazał oskarżonego 
na 5 miesięcy więzienia. Prokurator Stawił po­
przednio wmiosek o ukaranie p. Łydki półtorarccz- 
nem więzieniem. Wniosdk prokuratora, o natych­
miastowe aresztowanie p. Łydki, po krótkiej na­
radzie sąd odrzucił.

Zapisz sie natychmiast na czonka Polskiego 
Towarzystwa Czerwonego Krzyża, a za Twoia 
składkę roczna zakuć im v biednemu bratu Twemu 
chleba. _________________________ __________
Nakładem I czcionkami „Katolika“ spółki wydawniczej z oęr. * 
odpowiedzialnością w Bytomiu — Redaktor odpowiedzialny:

Franciszek Oodula w Bytomiu.

Sprawy gospoesreza.
Polskie cukrownie na wschodzie- 

Na polskiem terytoryum na wschodzie urucho­
miono cztery wielkie cukrownie w Babim-Toma- 
chowie, Karwicaćh, Osieranach, Sapanowie i Ży- 
Ij niu. Na mocy traktatu v Rvdze znajdzie się 
wkrótce w polskiem władaniu piata, wielka cukro­
wnia w Korcu, własność hr. Józefa Potockiego 

Obecnie Polska czj-ni starania podniesienia 
w tych okolicach uprawy buraków’ cukrowych. Na 
Ukrairie w tym roku uprawa buraków zmniejszyła 
się do 17 procent przedwojenne! prndukcyi wzglę­
dnie obszaru. Wobec te^o zamarł tam tak szeroko 
roz-y inięty przemysł cukrowy.

Dowóz bydła z Hołandyl.
Holandia obowiazmc sic dostawać Po,cce 4000 

krów zarodowych, które ma Polska zaufacie zie­
mniakami do sad'ema w naturze. Do 15. kwietnia 
ma rząd polski dostawić na ten cel 5 wagonów 
ziemniaków.

NADESŁANO.
— Porządek prac” uo cegielniach. W tych 

dniach -czepiali pracodawcy po cegielniach nowy 
porządek roboczy i zadają od rad załogowych pod­
pis a. Nad tym porządkiem obrad odbyły się czte­
ry wspólne posiedzenia przedstawicieli związków 
pracodawców i pracobiorców’. Ponieważ przed­
stawiciele Związku budov lanego Z. Z. P me mo­
gli się na warunki nowego porządku roboczego 
zgodzić, bez wysłuchania przedstawicieli poszcze­
gólnych cegielń, zwołano na niedzielę, dnia 27-go 
lutego zjazd ceglarzy do Bytomia. Zjazd ten wy­
powiedział się przeciw warunkom porządku robo­
czego i upełnomocnił zarząd dzie'nicowv Związku 
bi dow lanego Z. Z. P. do dalszych układ hv z zw ią- 
zkiem pracodawców Przedstawiciele Związku bu­
dowlanego Z. Z. P. orrz 'ego walne zebrania na 
newy porządek roboczy po cegielniach się nie zgo­
dzili. Odbędą się dal" c układy w celu uchwale­
nia znośnego porządku roboczego dla pracobiar* 
ców.

Teatr Górnośląski
pod dyrekcją Henryka Cepnika.

W wtorek, dnia 8. marca o siodz. 7 w*cfz. 
w Wirku w sali p. Wittoly (Hüttengasthaus)

„Kościuszko pod RacigwicHfui“
Sztuka ludowa w 7 odsłonach W. L. Anczyca.

W przedstawieniu bierze udział cały persona! Teatru 
Górnośląskiego, chór i orkiestra.

Kapela pod kierunkiem p. J. Fiszera. 
Reżyserował: Henryk Cepr..aL

Szczegóły w afiszach.

W środs, dnia 9. marca o godz. 6 wiacz.
w Frydenshucle, Hfitkngasthaus

„^ośoiuszko poć Reciawicnoii"
IV czwartek, dnîa 10. marca o godz. 61/, wfccz. 

v*- Błsmarkhucie w sali domu kat. Związkó w
•à

W piątek, dnia 11. marca o godz. 7 wlecz, 
w -Calov.ja.fcii w teatrze miejskim

„SkaímíerzankS“
Komed o-npera w 3 aktach J. N. Kamińskiego z muzyką 

Basznego.
Režvserowař: Józef Mayen.

Kapela pod kierunkiem p. L. Ponieckiego. 
LUty od t—18 mrk w księgarni Górnoślązaka.
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nowin.en każdy, czy ni ily, czy wielki nosić 
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plebiscytu
Proszę żądać w kaàrlyni pc>3s 

kłem składzie każdej branży i w 
towarzyatwach.

Ołó.vnytn dostawt • fest;
Jan Smoenyk, Pytom
ulica Taraogórska 11. — Telefon 454.

Niniejszem unieważnia się nastę­
pującą naszą

kartę leji:yma:ylną:
nr. 7448 Wiktor Krafczyk z Świętochłowic

'oiski Komisaryat Pieb.
i*ytc m.

Książkowy lub 
Książkowa

z dHuższąpm ktyką znajdzie n itych- 
miast zajęcie.

Bank ludcwy. - Volksbank
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„Rembrandt“
Bytom, ulica Tarnogorste nr. 8

w domu f, Fe nbiera.
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